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Czy Niemcy odnieśli sukces 
w Genewie? 


Ciekawe informacje z dobrze pointormawanych kół 

politycznych, — Czego Niemcy spodziewali się a 

co uzyskali? — Nieziszczone plany i nadzieje, — 

Rozumna gra francuskich delegatów. — Czy inte- 
resy Polski zostaną zabezpieczone? 


Genewa, wrzesień 1928. 


Do rokowań, które ostatnio rozpoczęły się w 
Genewie w sprawie ewakuacji Nadrenji, przystąpili 
Niemcy z niezwykle silnem i głośnem przygotowa- 
niem. Cała prasa niemiecka trąbiła na alarm, -— 
stanęła na nogi cała propaganda niemiecka, — roz- 
winięty został pełny aparat informacyjny, — tak 
że ewakuacja Nadrenji urosła do na,bardziej waż- 
nego i najbardziej aktualnego problemu w czasie 
ostatnich obrad Ligi Narodów. — W stronę konie- 
rencji, które rozpoczęły się pomiędzy delegatami 
niemieckimi a przedstawicielami państw koalicyj- 
nych kierowała się więc uwaga wszystkich kół po- 
litycznych, — a rezultaty tych narad śledzone były 
z niezmiernem żywem zainteresowaniem. Czy Fran 
cja ustąpi wobec Niemiec? — Czy Niemcy odnio- 
są sukces w swych żądaniach? oto pytania, na 
które odpowiedź wyczekiwana była wszędzie z ro- 
snącą niecierpliwością. 

Rokowania genewskie skończyły się jednak 
ostatecznie. Jak się tedy przedstawia ostateczny 
ich wynik? Oto kwestja, która wszędzie wywołuje 
zainteresowanie, a to tem więcej, że komunikaty 
genewskie są — jak zwykle — skonstruowane nie- 
zbyt jasno i gubią się w powodzi niezbyt wiele mó- 
wiących wyrażeń oficjalnych. 

Otóż — zdaniem dobrze poinformowanych kół 
politycznych — rokowania genewskie mimo wsze|- 
kich wysiłków niemieckich nie przyniosły Niemcom 
bynajmniej sukcesu i zupełnie nie poszły po linji 
nadziei i planów niemieckich. Niemcy mieli nadzie- 
ję, że w czasie obrad genewskich uzyskają od 
państw koalicyjnych bez zastrzeżeń wcześniejszą 
ewakuację Nadrenji i że termin tej ewakuacji zo- 
stanie bez jakichśkolwiek dalszych ze strony Nie- 
miec zobowiązań definitywnie ustalony. — Tego 
Niemcy jednak nie uzyskali. 


Wprawdzie Francja zgodziła się na to, ażeby 
w najbliższym czasie rozpocząć z Niemcem rokowa- 
nia o wcześniejszą ewakuację Nadrenii, rokowania 
te jednak mają stać w ścisłej łączności z obradami 
nad innemi zobowiązaniami Niemiec i dopiero po 
definitywnem ustałeniu wszystkich tych zobowią- 
zań nastąpić będzie mogła wcześniejsza ewakuacja 
Nadrenji. — I tak — wedle powziętych w Genewie 
postanowień — ewakuacja Nadrenji ma być połą- 
czona z utworzeniem specjalnej komisji rozjemczej 
której zadaniem byłoby opinjowanie o zobowiąza- 
niach Niemiec o i to na nieokreślony termin, aż do 
chwili, gdy zobowiązania Niemiec okażą się najzu- 
pełniej zabezpieczone, Dalej ewakuacja Nadrenii 
stać ma ścisłej łączności z ostatecznem ustaleniem 
odszkodowań niemieckich i rokowania w sprawie 
ostatecznego oznaczenia wysokości odszkodowań 
toczyć mają się równocześnie z rokowaniami o ewa- 
kuacje. 


Takie rozwiązanie sprawy nie oznacza najzu- 
pełniej sukcesu starań i dążeń niemieskich. Niem- 
cy, bowiem — opierając się na dogodnej dla nich 
interpretacji artykułu 431 traktatu wersalskiego, — 
domagali się, — ażeby ewakuacja Nadrenji nastą- 
piła bez jakichkolwiek nowych zobowiązań ze stro- 
ny Niemiec, ponieważ Niemcy mieli już — rzeko- 
mo — dać dostarczające dowody swej pokojowej 
polityki i dążeń. Z tych względów Niemcy zupeł- 
nie nie myśleli o możliwości powołania jakiejśkol- 


wiek nowej komisji rozjemczej, czy kontrolującej, 
Stało się jednak inaczej! Dzięki rozumnej grze 
francuskich delegatów sprawa ewakuacji Nadrenji 
oraz sprawa zobowiązań niemieckich zostały ści- 
śle ze sobą złączone i mają być w dalszym ciągu 
wspólnie traktowane. 

Cóż zatem przyniosły rokowania genew: 
Jedynym ich rezultatem jest to, że rokowania to- 
czyć będą się w dalszym ciągu! Ponsdto zaś Fran- 
cja, mimo pozornych koncesji, utrzymała w całej 
pełni całe swe dotychczasowe stanowisko. Do tej 
pory bowiem Francja stała na stanowisku, że ewa- 
kuacja Nadrenji łączy się ściśle ze zobowiązaniami 
niemieckiemi w sprawie odszkodowań i że równo- 
cześnie z ustaleniem wysokości tych cedszkodowań 
nastąpić dopiero może ewakuacja Nadrenii. 

Ponadto do tej pory żądała Francja, by przed 
ewakuacją Nadrenji Niemcy zabezpieczyli wszyst- 
kie swe pokojowe zobowiązania. Ten postulat zna- 
lazł również wyraz w postanowieniach genew- 
skich, a mianowicie w żądaniu utworzenia komisji 
rozjemczej. Komisja ta ma nawet rozszerzy dotych 
czasowe życzenia Francji. Podczas bowiem, gdy 
ewakuacja Nadrenji przewidziana jest w traktacie 
wersalskim najdalej do roku 1935 — to obecnie żą 
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dać ma Francja by nowo obrana komisja rozjem- 
cza działa w nieokreślonym terminie, aż do cza- 
su, gdy zobowiązania Niemiec zostaną w pełni za- 
bezpieczone. Francja zatem w rokowaniach genew- 
skich nie tylko że utrzymała całe swe dotychczaso- 
we stanowisko, ale ponadto uzyskała to, że żąda- 
nia jej zostały zaakceptowane przez wszystkie pań- 
stwa koalicyjne. 

Tak więc rokowania genewskie nie poszły by- 
najmniej po linji życzeń niemieckich i dlatego też 
w prasie niemieckiej nie widzi się zbytniego entu- 
zjazmu dla wyników genewskich. 

Pozostała jednak jeszcze jedna, ważna dla Pol- 
ski sprawa. Czy Francja zrezygnowała z dotychcza- 
sowego swego żądania, aby ewakuacja Nadrenii 
łączyła się także i ze sprawą zabezpieczenia przez 
Niemcy wschodnich granic niemieckich (granice 
polsko - niemieckie). Otóż wprawdzie w komunika- 
tach genewskich nie ma wzmianki o tej kwestji, nie 
mniej jednak wszystkie dotychczasowe wiadomości 
przemawiają za tem, że sprawa ta, — która zwłasz- 
cza dla Polski posiada poważne znaczenie, — nie 
zostanie pominięta w dalszych rokowaniach, które 
w związku z ewakuacją Nadrenji toczyć będą się 
niewątpliwie w najbliższym czasie. _ Kar. Li. 


Niemcom przyznano prawo osiedlania w Polsce 


Berlin, 25. 9. Socjalistyczny „Vorwärts“ do- 
nosi o przebiegu rokowań handlowych polsko-nie- 
mieckich, stwierdza, że wsprawach dotyczących 
prawa osiedlania, komisja prawnicza uzyskała do- 
tąd zadowalające postępy, ta, że należy oczekiwać 


porozumienia również i w tej dla Niemiec tak waż- 
nej kwestji. 

Warszawa, 26. 9. Krążą pogłoski, że dalsze 
obrady nad traktatem handlowym będą niebawem 


i przeniesione do Berlina. 


Echa procesu przeciwko Kowalskiemu 


Warszawa, 26. 9. Z Płocka donoszą, że olbrzy- 
mią sensację wywołała tam wiadomość o zamierzo- 
nem aresztowaniu duchownego marjawickiego Fe- 


liksa Tułaby, który występuje w procesie jako o- | 


brońca Kowalskiego. Policja tamtejsza dostała za- 


wiadomienie, że swojego czasu Tułaba został przez į 


Województwo Wileńskie wydalony z granic Rze- 


czypospolitej Polskiej. Bawił on ostatnio przez 
dłuższy czas w Rydze i dopiero przed samym pro- 
cesem przybył do Polski. Policja płocka zwróciła 
się telefonicznie do Wilna z prośbą o wyszukanie 
| aktu, wydalającego Tułabę z Polski. Tułaba zosta: 
nie prawdopodobnie odstawiony do granicy łotew- 
skiej. — 


Na usługach obcego państwa 


Afera szpiegowska na kresach wschodnich, — 


Warszawa, 26. 9. W związku z wykryciem 
i unieszkodliwieniem szajki szpiegowskiej na tere- 
nie województw: poleskiego i nowogródzkiego, a- 
resztowani zostali m. in. przemysłowiec i radny mia- 
sta Baranowicz, Szulakowski, student Nowicz, ad- 
ministrator dóbr ks. Janusza Radziwiłła, Sokół-ICu- 


Rozstrzelanie kaprala. 
tyłowski, nauczyciel Karłowicz, biuralista Pliszka 
i 13 innych osób. W związku z tą sprawą był are- 
sztowany również kapra! Jakiełłowicz, którego sąd 
wojskowy skazał na śmierć, Wyrok już został wy- 
| konany. 


Zamach na członków rządu nankińskiego 


50 zabitych — 6 bloków domów wyleciało w powietrze. 


Szangaj 26. 9. Przy nadejściu pociągu specjal- 
nego, który wiózł przywódców Kuomintangu w ce- 
lu odbycia wielkiej konierencji w Nankinie, eks- 
plodował tam w pobliżu dworca magazyn amunicji, 
wskutek czego zabitych zostało 50 osób i 6 bloków 
domów wyleciało w powietrze. 


Z przywódców rządu nankińskiego nikt nie zo- 
stał zraniony. Eksplozję tłómaczą jako zamach na 
przywódców narodowych, dowodów jednak w tym 
kierunku niema żadnych. W każdym razie panuje 
wielkie rozgoryczenie w obozie nacjonalistycznym. 


Okropne dzieje przyniósł nam czas... 


Syn zabija ojca kłonicą. 


Poznań, 25. 9. W Przyprostyni, większej wio- 
sce położonej w bezpośredniem sąsiedztwie Zbą- 
szynia, popełniono w sobotę straszną zbrodnię. 

Gospodarz Tomasz Kliman w toku kłótni u- 
derzył swego syna 22-letniego Władysława kijem. 

Rozzłoszczony tem syn doskoczył do wozu po 
kłonicę, uderzając nią kilkakrotnie w ojca, kładąc 
go trupem na miejscu. 


OLBRZYMI METORYT ZABIŁ 2 LUDZI 
W pobliżu miasta Bombay upadł ogromnej 
wielkości bolid. Wmiejscu upadku meteorytu po- 


Ojcobójca następnie zbiegł i ukrywał się. Po 
krótkiem jednak czasie zgłosił się na posterunku 
| policji. Aresztowano go i odstawiono do więzienia 
śledczego. 

Tłem zbrodni był zatarg o przydział części 
gospodarstwa. 


wstała wielka wyrwa, głębokości 5 metrów. 


W chwili upadku bolid zabił przechodzących 


| dwóch włościan. 


PRZEGLĄD POLITYKI 


Mowa Hindenburga, wypowiedziana na Śląsku Opol- 
skim, nie przyczyni się do poprawy stosunków polsko-nie- 
mieckich. Tak Pisze nacjonalistyczna „Boersen Zeitung". 
W uroczystościach śląskich na cześć Hindenburga nie brały 
udziału koła socjalistyczne i republikańskie Śląska. Prasa 
prawicowa przytacza z oburzeniem lekceważącą wzmiankę 
socjalistycznego dziennika wrocławskiego, „Velkswacht”, któ 
ry oświadcza, drwiąco, że wrocławianie mieli w ubiegły ty- 
dzień cały szereg sensacyj, przez dwa dni bowiem bawił Hin- 
denburg a w trzecim dniu zapowiedziano przybycie cyrku 
„Sarrąsani'. Nacjonaliści oczywiście są w wielkim stopniu 
oburzeni. I tak w kółko toczy się polemika nacjonalistów 
ze socjalistami. r 


— Obrona interesów obywateli tureckich w Sowietach. 
Prasa turecka interesuje się sprawą prześladowania kupców 
tureckich w Rosji Sowieckiej. Władze sowieckie czynią 
kupcom tureckim różne trudności, z których głównemi są: 
zakaz wywozu z Rosji gotówki, sprzedaż przez sowiety kup- 
com tureckim jedynie produktów uszkodzonych albo zepsu- 
tych, uwięzienie i odbieranie zobowiązania nie opuszczenia 
terytorjum sowieckiego. Szykany te względem kupców tu- 
reckich trwają już od przeszłego roku. Turecką opinja pu- 


bliczna i koła handlowe domagają się od rządu angorskiego - 


energicznej akcji celem obrony obywateli tureckich w So- 
wietach zgodnie z istniejącemi traktatami. 


W Warszawie toczą się narady gospodarcze. Stoją one 
w związku z koniecznością poprawy bilansu handlowego. 
Premjer Bartel odbył już na ten temat kilka konferencyj 
z doradcą finansowym przy rządzie polskim p. Devey'em 
i zarządził co potrzeba, aby zmiejszyć przywóz z zagranicy 
tak zwanych niepotrzebnych towarów. Podobne zabiegi wy- 
dały już w sierpniu dobre wyniki. Obecnie, gdy rząd opa- 
nował rynek zbożowy, zakazał przywozu zboża, przedewszy- 
skiem pszenicy. Te i inne zarządzenia wyjdą także na ko- 
rzyść bilansu handlowego. W powyższych sprawach odby- 
wają się codziennie narady z wyższymi urzędnikami, którzy 
zdają Premjerowi dokładne i szczegółowe sprawozdania. 


Z za kulis polsko-niemieckich rokowań handlowych. 
Dzienniki berlińskie zamieszczają obszerne wywiady swych 
korespondentów warszawskich z przewodniczącym delegacji 
niemieckiej min. Hermesem, który udzielił wywiadu dzienni- 
karzom niemieckim. Korespondent „Berliner Tageblattu" 
przypuszcza, że prace komisji jeszcze dość długo potrwają. 
Trudności przedstawiają kwestje ceł, Dla Niemiec zawarcie 
traktatu z Polską może mieć znaczenie tylko wówczas, gdy 
nastąpi zniżka stawek celnych. Dla Niemiec wchodzi w ra- 
chubę tylko taryfa stała. Druga kwestja, stanowiąca dotych- 
czas poważną trudność, to sprawa osiedlenia, która — zda- 
niem korespondenta — będzie wkrótce załatwiona. Trze- 
cią kwestją, wywołującą sporne dyskusje, jest przyznanie 
konfyngentu nierogacizny, którego domaga się strona pol- 
ska. Optymistycznie ocenia rozwój dalszy rokowań kores- 
pondent „Vossische Zeitung , którego zdaniem porozumie- 
nie kontyngentu węgla będzie obecnie łatwiejsze, ze wzglę- 
du na toczące się międzynarodowe obrady na ten temat, — 
Kwestja ceł w chwili obecnej, wobec ustalenia stawek ceł 
w traktatah handlowych z innemi państwami, tak przez Niem 
cy, jak Polskę, nie będzie przedstawiała specjalnych tru- 
dności. 

— Warunkiem likwidacji wojny — oświadcza dziennik 
„L'Avenir“ — będzie to, jeżeli rokowania w sprawie ewaku- 
acji Nadrenji doprowadzą do pomyślnego rezultatu, oraz po- 
trzebne jest spełnienie szeregu innych warunków, wśród któ- 
rych musi być uroczyste zapewnienie rządu niemieckiego, 
iż zrzeka się wszelkich pretensji na Wschodzie i niema ża- 
dnych roszczeń ani do Gdańska, ani do Górnego Śląska. 


st; 


POLSKA FLOTA HANDLOWA. 


Rząd zakupi w najbliższym czasie dla polskiej floty haa- 
dlowej dwa nowoczesne słatki-chłodnie, zaopatrzone w spe- 
cjalne kompresory. Statki-chłodnie będą używane jedynie 
dla przewozu produktów żywnościowych, eksportowanych 
z Polski, W miesiącu październiku przystępuje Państwowy 
Bank Rolny do budowy chłodni w porcie gdyńskim, gdzie 
D parahita będą towary do czasu przeładowania ich na 
statki, 


JAN KANTY GREGOROWICZ. 


UKRYTE SKARBY 


(Ciąg dalszy? 

= Krótka jest mój ojcze, — odrzekł młodzieniec. — 

Wikcię i Rózię umieścimy w magazynie jakim, Kundzię 

oddamy na opiekę, Marcinka umieścimy u naszych sza- 

nownych Pijarów do pomocy w kuchni i zarazem nauki 

w szkołach, a ja poświęcę się nauce prawa, zostanę sę- 
dzią, mecenasem... 

— A o nas starych zapomniałeś? — przerwał kapl- 
tan. — Cóż my zrobiemy z sobą. 

— Przeniesiecie się kochani Rodzice do Warszawy. 
Dla ciebie ojczulku wynajdziemy rządzowstwo domu za 
pomieszkanie, ja będę z wami mieszkał, pracował co siły 
starczą, to przecie nie umrzemy z głodu. 

— I my także umiemy pracować, — przerwała Wik- 
"cia, a Rodziców nie opuściniy. O zarobek przecie w 
We wie nie tak trudno. 

— Dla szwaczek zawsze nie łatwo, — przerwał Ste- 
fan, — dla tego nic na was nie liczę, tylko głównie na 
siebie ... 

— Przepraszamy pana mecenasa, — odezwała się 
na to Rózia, — ale i my mamy ręce, i w gorliwości, 
ochocie i dobrych chęciach, nikomu się nie damy uprze- 
dzić. Niechże więc będzie nam wolno, choć bułeczką, 
eo dzień przysłużyć się Rodzicom. 

— I owszem, i owszem, moje siostry, do pomocy 
kochanym Rodzicom równe mnie macie prawa, ale siły 
wasze... 

— Niech pan mecenas o nas się nie troszczy, — 
przerwały z pewną urązą dziewczynki, — jesteśmy 
sky młode, mamy ręce, to i nam zarobku nie bra- 
cnie ... 

Jakkolwiek kapitan jako praktyczny człowiek, do- 
brze wiedział jak plany jego syna są trudne de urze= 
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Z Ligi Narodów 


Genewa. Na ostatniem Zgromadzeniu Ligi po- 
stanowiono odłożyć do następnej sesji sprawę bu- 
dowy stacji radjotelegraficznej przy Lidze Naro- 
dów. 3-cia komisja uchwaliła wzór traktatu wza- 
jemnej pomocy, przygotowany przez komisję roz- 
jemstwa i bezpieczeństwa. Ministrowie Marinko- 
wicz i Sokal domagali się wprowadzenia do teżo 
traktatu klauzule paktu lokarneńskiego, dotyczą- 
cej jawnej agresji. Powołany wczoraj komitet re- 
dakcyjny uchwalił jednomyślnie z wyjątkiem Nie- 
miec przedstawiony przez Pawła Boncoura projekt 
rezolucji, zawierający słowa uznania dla twórców 
francusko-angielskiego porozumienia morskiego i 
przewidujący jak najrychlejsze zwołanie komisji 
przygotowawczej konferencji rozbrojeniowej. 


Sprawa rozbrojenia. 

Obrady komsji trzeciej Ligi Narodów zakoń- 
czyły się sensacją, a mianowicie wstrzymaniem się 
od głosowania delegata Niemiec, Bernstoia. 

Jak wiadomo, komisja przekazała komiteto- 
wi redakcyjnemu szereg poprawek do wniosku Pa- 
wła Boncoura. 

Na tajnem posiedzeniu komitetu ustalono 
wspólny tekst, przyjęty przez delegata Niemiec, 

Uważano kompromis za osiągnięty, tymcza- 
sem — wobec nieustalenia we wniosku daty zwo- 


Gzerwony 


łania konferencji w sprawie rozbrojenia — Schu- 
bert dał polecenie Bernsdoriowi wstrzymania się 
od głosowania, pomimo akceptowania wniosku w 
komitecie redakcyjnym. 


Do Bernsdoria przyłączył się delegat Wę- 
gier, Tanczos. 

Wniosek przyjęto jednomyślnie przy tych dwu 
wstrzymujących się od głosowania. - 

Komisja przyjęła do wiadomości oświadczenie 
Bernsdorła w milczeniu. 


Zwracają tu uwagę, iż komitet redakcyjny w 
swej tendencji kompromisowej uwzględnił szereg 
objekcji Bernsdorfa, jak np. wstawiając określenie, 
że komisja przygotowawcza ma być zwołana naj- 
później w pierwszym kwartale 1929 r. i to w ka- 
żdym razie, to znaczy, gdyby nawet zalecone we 
wniosku porozumienie między rządami (w celu u- 
zgodnienia poglądów na warunki redukcji i ogra- 
riczenia zbrojeń) nie nastąpiło. 


Było więc to bezwzględne postanowienie zwo- 
łania komisji przygotowawczej najpóźniej w marcu 
1929 roku. M 

Ta metoda postępowania wywołała krytykę 
i niesmak w kuluarach, 


kur hula 


Pastwą płomieni padło 19 gospodarstw. 


Olkusz, 26. 9. W Solcy, gminy Kidów powiatu 
clkuskiego, wybuchł wczoraj groźny pożar, który 
stanowił doszczętnie 19 gospodarstw, przyczem 0- 
fiarą żywiołu padły zbiory tegoroczne, narzędzia 
rolnicze, sprzęty domowe, inwentarz żywy oraz kil- 


ka tysięcy w gotowiźnie. Ogólne straty wyniosły 
ponad 150.000 złotych. Ogień powstał na strychu 
jednego z domów podczas wypieku chleba. Kilka 
oddziałom straży okolicznej z trudem udało się zlo- 
kalizować ogień. 


Dzielny robotnik udaremnił zamach na pociąg 


Dnia 23 bm. o północy doniesiono ze stacji ko- 
lejowej Skniłów, że między stacją Stawczany a 
Obroszynem (13 klm. od Lwowa) rozkopano tor ko- 
lejowy na szerokość około 2 metrów i podłożono 
materjał wybuchowy. Do wykonania zamachu je- 
dnak nie doszło dzięki czujności robotnika kolejo- 
wego, który zauważywszy dwie nieznane osoby na 


— mame aea 


torze przybliżył się, zaświecił latarkę i sprawców 
spłoszył, W ucieczce sprawcy oddali w kierunku 
robotnika kilka strzałów i schronili się do lasu. Ro- 
botnik powiadomił służbę stacyjną, która usunęła 
materjał wybuchowy i przeszkodę w komunikacji 
kolejowej. Śledztwo w toku. 
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Leśny człowiek był niegdyś nauczycielem 


Donosiliśmy niedawno o tajemniczym człowie- 
ku, którego widzieli żołnierze 22 pp. odbywający 
ćwiczenia między wioskami Bereżówka a Tarta- 
kami w powiecie baranowickiem. 

Historja tego „dzikiego“ człowieka przedsta- 
wia się następująco: był -kiedyś nauczycielem lu- 
dowym i jako młody człowiek zakochał się w cór- 
ce popa, która jednak odmówiła mu swej ręki. W 


i dodatku, był on jej winien 300 rubli. Spotkany w 
| lasach baranowickich człowiek leśny jest tym sa- 
mym, który kiedyś błąkał się koło Kopyla. 

j Znalezienie się biedaka po tej stronie kordonu 
| nie może dziwić, wobec tego, że przez kilka lat gra- 
| nica nie była strzeżona, a zwłaszcza, że taki obe- 
į znany z lasem człowiek mógł ją niepostrzeżenie 

przejść. 


WALKA Z CZŁOWIEKIEM POKĄSANYM PRZEZ PSA 
WŚCIEKŁEGO. 

Jak donoszą dzienniki z Miskolcz, zdarzył się w tamtej- 
szym szpitalu wstrząsający wypadek. Pewien chory górnik, 
który w niespełna przed miesięcem został rokąsany przez 
psa, dostał podczas wizyty lekarskiej napadu wścieklizny. 


Chory rzucił się na lekarzy i pielęgniarzy, pogryzł ich i po- 
kaleczył. Dopiero po zaalarmowaniu całego personału zdo- 
łano chorego ubezwładnić. 

Tej samej nocy górnik dostał drugiego napadu wście- 
klizny i zmarł wśród strasznych cierpień. — Dwóch lekarzy 
i jedną pielęgniarkę, których chory pogryzł, odwieziono do 
Budapesztu do zakładu Pasteura. 


jA AO Z KK KRECI a 


czywistnienia, nie sprzeciwiał się im jednak wcale, cie- | po nad ziemią, otoczony gronem dziatwy rozmaitej, mt- 


sząc się czynnością młodego umysłu, wiarą we wiasie 
siły i tem nieograniczonem dla siebie i żony poświę- 
ceniem. 

Szczególniej sprzeczka zachwyciła ‘biednego wojaka, 
przycisnął żonę do piersi, i szepnął jej z rzewnością: 

— Patrzaj Tereniu, jacy my szczęśliwi, mając tak 
dobre dzieci. W smutku tak wielka radość, czyż to nie 
widomy znak cudownej łaski Bożej? Bądź więc dobrej 
myśli, Bóg nas nie opuści, 

W godzinkę potem cisza zaległa rojny i gwarny 
domek kapitana. Sen błogi przymknął wszystkie oczy, 
a anioł wiary i nadziei, ukołysał serca, łącząc je w je- 
den splot wzajemnej miłości. 

W mieście także wszystkie przygaszono ogniska, 
błyszczały tylko na krańcach jego, w dwóch oddalonych 
od siebie miejscach, dwa Światła: przy jednem czuwał 
Michał Strumisz, przy drugim Kruk nie pewny jeszcze 
powodzenia planów, z taką ukartowanych zręcznością. 
Strumisz nie mógł usnąć, bo go dręczyła obawa o wszy- 
stko i niespokojność o los przyjaciela; Kruk biedził się 
przypuszczeniami różnych nieprzewidzianych przeszkód 
i wynajdywaniem środków na ich usunięcie. Wreszcie 
około północka obadwa rzucili się na łoże. Dręczące 
myśli nie opuściły ich jędnak, tylko przemienione w ma- 
ry senne w dziwacznych widziadłach przesuwały się 
w wyobraźni, napełniając ich trwogą i niepokojem. Stru- 
miszowi śniło się, że stracił wszystko į został nędza- 
rzem. Kruk w sennem marzeniu widział siebie w pustem 
polu, gonionym przez zgraję ludzi, obrzucających go 
klątwą i złorzeczeniem, a na ich czele kapitana z synem 
uzbrojonym w ogromną palkę. Ocknęli się obadwa, po- 
ruszyli niespokojnie, sen znowu skleił ich powieki, a roje 
nowych marzeń jeszcze w straszliwszych przedsta- 
wiły się obrazach. 

Kapitana sen był inny. Zdawało się mu, że wspól- 
nie z ukochaną swoją małżonką unosi się w powietrzu, 


i 


I 
cącej pieśń napawającą go niewysłowioną rozkoszą. Po 
nad niemi wznosiły się obłoki, w które wpatrując się, 
dostrzegł uśmiechnięte twarze rodziców, szepczące słowa 
blogosławieństwa. Przejęty błogością, wyciągnął ku nim 
ręce i ujrzał się nagle w uściskach wszystkich swoich 

| dzieci garnących się do niego na wyścigi w tak weso- 
łych i radosnych podskokąch, że aż się uśmiechnął i 
przytulił wszystkich do piersi. Nagle marzenie zmieniło 
się. Zobaczył izbę szkólną napełnioną dziatwą, której 
był nauczycielem, a na tablicy opartej na sztalugach, 
jaśniały wypisane słowa: 

Bóg wierzącym błogosławi! 

Zdumiony spojrzał w około i ujrzał siebie w wiel- 
kim lustrze, odmłodzonym, wyprostowanym, pełnym 
siły i czerstwości, jak wtenczas kiedy był młodzieńcem 
i ruszał w Świat na służbę swojej ojczyzny. Przy nim 
stała żona, także młoda i urodna jak niegdyś i wskazując 
palcem w niebo szepnęła: 

| — Stefanie! Bóg miłosierny nie opuści nas. 


V. 
Pożegnanie z dzjafwą szkolną. 

Na drugi dzień równo ze wschodem słońca, wszyst» 
ko było na nogach w domku kapitana. Choć to był dzień 
ostatni, pełnionych przez niego obowiązków, a może za- 
mieszkania pod dachem, który za swój własny uważać 
przyzwyczaił się, w zwyczajnym jednak porządku do- 
mowym, nic się nie zmieniło. Każdy zakrzątnął się wła- 
ściwym sobie obowiązkiem, dziewczątka poszły do krowy 
i maciory z prosiętami, Stefan narąbał drzewa, matka 
rozpaliła ogień, a kapitan z małemi siostrzeńcami udał 
się do ogrodu, dla podlania kwiatków, wyrwania z grzęd 
chwastów i przejrzenia drzewek owocowych, czy gdzie 
nic potrzebuią podporki, lub oczyszczenia z robactwa. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


OJCA ZASZTYLETOWAŁ A MATKĘ ZA- 
STRZELIŁ. 


W Hitzinś pod Wiedniem bankier Artmann, 
który niegdyś posiadał olbrzymi majątek, lecz 
wskutek inflacji i nieudałych spekulacyj giełdo- 
wych doszedł do stanu zupełnego zubożenia, stra- 
ciwszy wszystko prawie, mieszkał wraz z żoną 
najmowanych trzech pokojach. Onegdaj wieczo- 
swoją, Elżbietą, i 16-letnim synem Robertem w od- 
rem znaleziono Artmana w pokuju jadalnym, ie- 
żącym w wielkiej kałuży krwi. żona jego leżała na 
łóżku z przestrzeloną skronią. 


Oględziny lekarskie wykazały, że Artmann zo- 
stał zakłóty ostrem narzędziem, żona zaś zginęła 
od kuli rewolwerowej, która przeszia przez jej 
mózg. Oprócz tego na zwłokach kobiety były śla- 
dy ukłócia jakby sztyletem w okolicy szyi. Przy 
łóżku jej, na podłodze leżał istotnie długi sztylet 
i rewolwer. 


Na podstawie wyników śledztwa, zaaresztowa- 
no 16 letniego syna bankiera Roberia pod zarzu- 
tem zbrodni. 


Z ręki zbrodniczej komunistów padł żołnierz polski. 


W Nowym Dworze pod Modiinem starszy żoł- 
nierz Stanistaw Nawarra przechodząc przez park, 
zauważył trzech komunistów, agitujących w miej- 
scowym parku. Na zwróconą w kategoryczny spo- 
sób uwagę komunistom ci ostatni zaprzestali swej 
działalności i ulotnili się, jednak wszyscy trzej 
rozpoczęli śledzić żołnierza i w pewnej chwili do- 
dopadli go w ustronnem miejscu i dwoma śmier- 
telnemi uderzeniami sztyletu powalili na ziemię. 


Żołnierza przewieziono do szpitala gdzie zmarł, 


Przed zgonem skreślił jeszcze Nawarra rysc- 
pis napastników, na podstawie którego aresztowa- 
no ich. Są to ùiejaki Teofil Gąsiński, Roman But- 
ka, i Jan Zembeld. Przyznali się do morderstwa. 
— Opryszków komunistycznych przewieziono do 
Warszawy. 


MARJAWICI A MOSKALE. 


Jednym z zarzutów, podnoszonych przeciw 
marjawitom, który podczas obecnego procesu po- 
winien być koniecznie należycie wyświetlony, jest 
stosunek marjawitów do Moskali od czasów po- 
wstania sekty aż do wybuchu wojny swiatowej. — 
Z archiwów petersburskich narazie korzystać nie 
można, jednakże w archiwum akt dawnych w War- 
szawie (Jezuicka 1) znajdują się również akta do- 
tyczące marjawitów, które niewątpliwie rzucą snop 
światła na stosunki marjawicko-rosyjskie, Akta te 
nie są jeszcze dla historyków dostępne, jednakże 
z okazji obecnego procesu prokuratorja państwa 
powinna wyznaczyć specjalną komisję, któraby za- 
jęła się zbadaniem rzeczonych akt. 


Powrót Morszażka Piłsudzkiego 
Warszawa, 26. 9. Przyjazd Marszałka Piłsu- 
skiego do Warszawy spodziewany jest 3 paździer- 
nika rb. W czwartek dnia 27 września rb, wyje- 
żda do Rumunji pułkownik Beck, który towarzy- 
szyć będzie Marszałkowi w drodze powrotnej. 
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Pożar teatru w Madrycie 


W Madrycie powstał z niedzieli na poniedzia 
tek olbrzymi pożar. W chwili wybuchu pożaru 
znajdowało się w teatrze 3000 osób. Ogień, który 
wybuchł na scenie, w krótkim czasie ogarnął cały 
gmach, Publiczność rzuciła się do nielicznych wyjść 
tłocząc się tak, że kilkaset osób pozostało w pło- 
nącym gmachu, Działy się okropne sceny. Oso- 
by, którym udało się uratować, widziały śmierć c- 
koło 30 widzów, rzucających się w płomienie w po- 
szukiwaniu wyjścia. Jeden z obecnych, wzywa- 
jący członków swojej zaginionej rodziny, został na 
miejscu zadeptany przez kilkaset osób. Pomiędzy 
dymiącemi szczątkami leżą dotychczas trupy. Do- 
kładna liczba ofiar nie jest jeszcze znana. Na scho- 
dach, prowadzących do amfiteatru, znaleziono 25 
trupów. Na parterze prawdopodobnie znajduje się 
także pewna liczba ofiar, zaś na wyższych pię- 
trach, do których dostęp jest jeszcze niemożliwy, 
jest ich zapewne więcej. W ciągu dnia liczba ofiar 
ma być ustalona, Wojsko i żandarmerja prowadzą 
akcję ratunkową. Przedstawiciele władz z gen. 
Primo de Rivera na czele udali się na miejsce wy- 
padku. 

Według najnowszych wiadomości, dotychczas 
z pod gruzów wydobyto 62 trupy, z czego 11-o dzie- 
ci, 24 kobiety i 27 mężczyzn. Przypuszczają, że licz- 
ba zabitych, znajdujących się jeszcze pod gruzami, 
przewyższa 100 osób. Główny elektrotechnik o- 
świadczył, że nie sądzi, aby przyczyna katastrofy 
było krótkie spięcie. Większość odnalezionych o- 
fiar poniosło śmierć od uduszenia, pozatem na ciele 
ich widoczne są liczne obrażenie, będące rezulta- 
tem zdeptania przez setki uciekających. Wiadze 
miejskie postanowiły, iż pogrzeb ofiar katastrofy 
odbędzie się na koszt miasta, 
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„Ślnbujemy uroczyście na prochy ojców naszych, 
że nie pozwolimy nigdy na deptanie uczuć religijnych" 


WIELKI WIEC PARAFIALNY W KOWALEWIE. 


(Korespondencja własna) 


Kowalewo, dnia 24 września 1928 r. 

W niedzielę, dnia 23 września rb. odbył się w Kowale- 
wie wielki wiec katolicki jako protest przeciw zbrodniom w 
Pies tdząj i przeciw zamachowi na naukę i religii w polskiej 
szkole, 

W wielkiej sali p, Schreiberowej zaraz po głównem 
nabożeństwie zebrały się mimo niepogody, tłumy publicz- 
ności. Wiec zagaił miejscowy ks. prob, Puppel. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum i powołania do pióra 
p. Adamczaka jako sekretarza, zabrał głos Wielebny ks. pro- 
boszcz Puppel, który w krótkich lecz dosadnich słowach 
przedstawił prześladowanie katolików w Meksyku oraz za- 
mach na religję w polskiej szkole. 

W toku swego przemówienia nawoływał prelegent, ażeby 
Polacy spełniali swe obowiązki względem matki ojczyzny 
i to co się Państwu należy oddawali z największą chęcią. 
Wewnętrzne stosunki Państwa należy tak ułożyć, ażeby się 
opierały na zasadach katolickich. 

Po ożywionej dyskusji, w której zabierali głos ks. Sobisz 
Waliczkowski i Szymański, uchwalono następującą rezu- 
rezolucje: 

1. Polacy-Katolicyl Przedstawiciele wszystkich sla- 

nów i zawodów, zebrani na wielkim wiecu katolickim w 
Kowalewie, wzywają rząd Państwa polskiego, jako pań- 
stwa katolickiego, aby w myśl wezwania Stolicy Apostol- 
skiej zerwał „z przysiężeniem milczenia” i zaprotestował 
przeciwko zbrodniom nieludzkiemu znęcaniu się rządu me- 
ksykańskiego nad wyznawcami Kościoła Chrystusowego, 

jako środkiem walki ubliżającym kulturze i cywylizacji 
wieku XX. 


Do naszych Gzytelników 


— Termin, w którym należy zapisać sobie „Głos 
Wąbrzeski* minął, Jednakże i dzis można zapisać sobie 
„Gios” na czwarty kwartał, ewentualnie na miesiąc paź- 
dziernik, 

Zdarzają się tak ciekawe i ważne wypadki u nas i ua 
szerokim świecie, że szkoda byioby każdego numeru, który- 
by przepadł, Dlatego należy zapisać sobie „Głos Wąbrzcs- 
ki“ na cały kwartał, O wszystkich ważniejszych wypad- 
kach pisze krótko i treściwe nasze pismo, kióre stoi na grun- 
cie szczerze katolickim, Z tego powodu pismo naszę zna- 
leźć powinno się w każdym polskim doma. Prosimy więc 
nie tylko je abonować, ale także zachęcić kiewnych i zna- 
jomych do zaabonowania go. : 

Do dzisiejszego numeru dodajemy „Dodatek Powieś- 
ciowy”* i „Opiekun Dziatek*. W następnym numerze do- 
datku, który będzie dołączony jak zwykle w piątkowym 
„Głosie”, będze opis oraz piękne ilustracje jednej z wiosek 
naszego powiatu, > 

Wiedząc, iż rolnicy stanowią wielki procent czyteini- 
ków, wprowadzamy w „Naszem Przyjacielu" specjalny ką- 
cik rolniczy. Podawać w nim będziemy rady i wskazówki, 
pożyteczne dia rolników, Wiadomości te redagowane są 
przez poważną Agencję Prasowo-Rolniczą „Arol”. 

Redakcja stara się, by Szanowni Czytelnicy mogli w 
„Głosie Wąbrzeskim* znaleźć najważniejsze wiadomości po- 
lityczne, dlatego wprowadziła „Przegląd Polityki”, 

Ponadio Redakcja zamierza odnowić gawędy, które 
pisał będzie Morcin Kapusta, gdyż stary Mateusz, który da- 
wniej gawędy pisai w „Głosie” — gdzieś zaginął w świecie, 

Gawędy Morcina Kapusty rozpocznie Redakcja dru- 
kować w przyszłym kwartale, W gawędach będzie „Mor- 
cin“ łajał złych a chwalił dobrych, 

Dłatego Kapusta prosi Szanownych Czytelników za na- 
szem pośrednictwem, by Szan, Czytelnicy nadsyłali wszel- 
kie korespondencje, które Morcin Kapusta chce w gawędzie 
umieścić. 

Wobec tak wielkich, nowych zmian, mamy nadzieję, że 
Szanowni Czytelnicy będą popierali „Głos Wąbrzeski* wśród 
starszych znajomych, krewnych i sąsiadów. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno; dnia 26 września 1928 r. 


—- Doroczne regaty międzyklubowe, Klub G. 
K. W. „Vambresia'* urządza w sobotę swe doroczne 
regaty międzyklubowe. Bliższe szczegoły podamy w 
nast. numerze, 

— W obce kraje! Według zapisków starego kalendarza 
na św. Michała odlatują jaskółki w obce kraje, W kilkanaś- 
cie dni przed odlotem, gromadzą się jaskółki, jakby zda się, 
naradzały nad dałeką podróżą. Gromady jaskółek zauważyć 
można rychło rano, kiedy wschodzące słońie złoci strzechy 
chat wiejskich i spowija wieżę starego kościoła w złociste 
blaski minionej piękności. 

Odlatują wedle woli Najwyższego, ale gdziekolwiek lot 
ich się zatrzyma, nie budzą już wesołe pieśni naszych śpie- 
waków leśnych echa, nie budują sobie one nigdzie gniazdka, 
ani jajek nie wysiadają. Zamilkną, dopóki wieść o wiośnie 
nie powoła ich z powrotem do ziemi rodzinnej. Wtenczas 
znowu słodkie melodje popłyną radośnie z ich małych piersi. 

-— Za kradzież kieszonkową przytrzymano Kazimierza 
Dutkowskiego, pochodzącego z wojew. warszawskiego. 

— Uważnie przed złodziejami! Zdarzają się wypadki, iż 
wielu właścicieli kamienic nie zamyka bram (drzwi od sieni) 
na noc. Dlatego złodzieje mają łatwy dostęp do sieni a stam- 
tąd już bez trudu dostają się do mieszkania. Wobec tego 
bramy powinny być na noc zamknięte, gdy się chce uniknąć 
niemiłej wizyty złodzieji. 

— Zasądzenie opryszków. Mocą wyroku Sądu Okręgo- 
wego w Toruniu skazani zostali: Janiniecki Stan. i Borowski 
z Golubia oraz Michalski z Lubicza p. Toruń, po półtora roku 
ciężkiego więzienia za to, że włamali się w lipcu br. w Pol- 
skich Łopatkach do mieszkania pp. Coppa, Cukiernika oraz 
p. Emilji Karder, gdzie skradli bieliznę, trzewiki, ubranie itd. 
Jednakże rzeczy tych nie zdołali sprzedać, gdyż policja zła- 
pała złodzieji w lesie wałyckim w kilka godzin po włamaniu. 


— Piłka nożna w niedzielę. K. 5. „Pomorzan- 
ka” zaprosiła na niedzielę dnia 30 bm. K, S. „Pepe- 
ge' z Grudziądza. Zawody odbędą się o godz. 4-tej 
popołudniu. K. S, „Pepege' należy do bardzo po- 
ważnych przeciwników, wobec czego zawody bę- 
dą interesujące. 

Bliżeze wiadomości w następnym numerze. 


2. Zakładają stanowczy protest przeciw uchwale Sej- 
mu i Senatu, żądającej zniesienia rozporządzenia ministra 
Oświaty z dnia 9 grudnia 1926 r., o wyznaniowym i kato- 
lickim ustroju szkół powszechnych i średnich. 

3, Oświadczają, iż nie zgodzą się nigdy na szkołę bez- 
wyznaniową, beznauki religji, bez praktyk religijnych w 
szkole i poza szkołą i bez kontroli kościoia nad szkołą. 

4, Domagają się, aby rozporządzenie wyżej wymienio- 
ne było w Polsce w zupełności przeprowadzone, a nauka 
religji, jak i wykonanie praktyk religijnych obowiązkowo 

mają być wykonywane, dla szkół powszechnych domagamy 
się jak dotąd czterech godzin tygodniowo nauki religji. 

5, Domagamy się uznania zasady, iż o wychowaniu w 
szkole decydować mają rodzice dzieci, a nie nauczyciele, 
którzy są tylko zastępcami rodziców. 

6. Domagamy się, aby nauczyciel nie mógł udzielać 
nauki religii bez pozwolenia władzy biskupiej, czyli t, zw. 
„missi canonica", 

, 7, Ślubujemy uroczyście na prochy naszych ojców, że 
nie pozwolimy nigdy na deptanie uczuć religijnych w du- 
szach naszych dzieci; nie dopuścimy żadną miarą, aby na- 
sze dzieci wychowano w duchu wrogiem wierze katolic- 
kiej i nie cofniemy się przed żadną ofiarą w obronie wiary 
ojców naszych, od której zależy dobro naszego społeczeń- 
stwa i naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, Tak 

nam dopomóż Bóg. 

Po jednomyślnem uchwaleniu rezolucji przewodniczący 
ks. proboszcz zamknął wiec z słowami: „Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus”, 

Obecny. 


— Pod uwagę wyborcom do Izby Przemysłowo-Handio- 
wej w Grudziądzu. Miejscowa Komisja Wyborcza w Wą- 
brzeźnie na obwód szósty podaje do wiadomości Szan, Wy- 
borcom, że listy wyborcze wyłożone zostały do publicznego 
wglądu, celem wniesienia ewentualnych reklamacyj, w: sali 
Rady Miejskiej. Oglądać można od godz. 14-tej do 16-tej 
w dniach 24. 9. do 8, 10, b. r. włącznie, Wybory odbędą się 
w dniu 4-go listopada b. r. w godzinach od 9-tej do 20-tej. 

— żebractwo się rozpowszechnia, W ostatnich dniach 
w mieście naszym zauważyć można większą ilość żebraków. 
Wobec tego, że żebractwo jest jedną z najgorszych plag, któ- 
ra godzi w społeczeństwo, należy przedsięwziągć skuteczuą 
waikę z żebractwem. Zdarzają się wypadki, że do miasta 
naszego nadchodzą żebracy z innych miejscowości. Osta- 
tnio przytrzymano za żebractwo niejakiegoś Jana Leśnia- 
kowskiego bez stałego mieszkania. Przytrzymani żebracy 
są to zwykle tacy, którym robić się nie chce. A że „jeść się 
chce — a robić nie', szukają najłatwiejszego „zarobku“ to 
jest trudną się żebractwem, Dlatego raz musimy zabrać się 
do skutecznego zwalczana żebractwa. 


— Główna Komisja Wyborcza do Izby Przemysłowo- 
Handłowej w Grudziądzu przypomina Szan. Panom Wybor- 
com, że listy wyborcze wyłożone zostały do publicznego 
wglądu w lokalach Miejscowych Komisji Wyborczych, 

, Uprawnieni do głosowania Wyborcy mogą przeglądać 
listy wyborcze oraz wnosić ewentualne reklamacje do dnia 
8-go października br. 

j Wybory do Izby Przemysłowo-Handlowej odbędą się 
„A niedzielę, dnia 4-go listopada br. w godzinach od 9-tej do 

-tej. 

Obwieszczenie, dotyczące podziału obwodu Izby na 16 
okręgów wyborczych, oraz w sprawie wyłożenia list wybor- 
czych, następnie obwieszczenie zawierające wyciąg z Regui- 
laminu Wyborczego zostało opublikowane w prasie i rozpia» 
katowane, 

__ PP, Wyborcy, chcący zapoznać się z tym Regulaminem 
Wyborczym, zechcą dokładnie przejrzeć obwieszczenie, kó- 
re w przeważnej części wywieszone zostały w budynkack 
Starostw, Magistratów, i Wójtostw, 

Przewodniczący Głównej Komisji Wyborczej 
Komisarz Wyborczy: (—) inż. St, Celichowski, 


Z NASZEJ DZIELNICY. 


— Toruń, Poświęcenie gimnazjum OO. Redemptorystów) 
Dnia 23 bm. J, E, ks, biskup Okoniewski dokonał poświęce- 
nia gmachu gimnazjum OO. Redemptorystów na Bielanach 
pod Toruniem. Ks. biskup na wymienioną vrcczystość przy- 
był specjalnie i był gościem OO. Redemptorystów jak rów- 
nież i ks, biskup Nowak z Przemyśla, 


— (Wiele mamy na Pomorzu bezrobotnych?) Liczba bez- 
robotnich na terenie Woj. Pomorskiego w czasie od 8 do 15 
bm. zwiększyła się o 1 osobę i wynosi 1207 bezrobotnych, z 
czego na Toruń przypada 397, na Grudziądz 406 bezro- 
botnych, 


— Chełmno. (Wypadek na jeziorze). Parobek właścicie- 
la ziemskiego Świackiego w Archidiakonce chcąc w pobli- 
skiem jeziorze czerpać wodę, wjechał niespodzianie na głe- 
biznę, w której dwa jego najlepsze konie zaplątawszy się w 
uprzęży, utonęły, Nierozwaga chłopaka, którego z trudno- 
ścią uratowano, naraziła S, na ogromną stratę. 


— Łąkorz, pow. lubawski. Tragiczna śmierć w studni), 
Podczas kopania studni poniósł śmierć gospodarz Suchocki. 
Nieszczęśliwy, wykopawszy dół głębokości * metrów, usiło- 
wał wyprostować rury betonowe, które ułożyły się krzywo: 
Przy tej czynności oberwały się nagle ściany studni i Sucho- 
cki uległ zasypaniu. Mimo natychmiast podjętej akcji 1a- 
tunkowej, wydobyto ofiarę nieszczęśliwego wypadku już tyl- 
ko jako trupa. 


— Wejherowo. (Znalezienie szkieletu ludzkiego). Przed 
rokiem zaginął bez wieści niejaki Bernardyn Boehlke, za- 
mieszkały ostatnio w powiecie wejherowskim. 19 bm. zna- 
leziono w w lesie sopockim szkielet ludzki, obok zaś worek 
juchtowy i rewolwer. Rodzina Boehlkego rozpoznała te 
przedmioty jako własność zaginionego. Przypuszczają, że 
Boehlkee popełnił samobójstwo, gdyż w czaszce znać ślady 
przejścia kuli. Ponadto świadkowie zeznają, że nieszczęśliwy 
zamierzał popełnić samobójstwo, 


— Hel, (Rozbudowa portu rybackiego). Dalsza rozbu- 
dowa portu rybackiego w Helu została w tych dniach roz- 
poczęta na nowo. Odnośne prace mają być ukończone z 
wiosną roku przyszłego. 


— Świecie. Morderca oddany pod obserwację) Leon Le- 
wandowski, który w ub. roku wymordował swoją rodzinę w 
Wielkiem Tarpnie, za co skazany został sześcokrotną karą 
śmierci — został 20 bm. odstawiony pod silną eskortądó za- 
s Psyejatrycznego w Świewiu dla obserwacji lekat- 
skiej, 


Z CAŁEJ POLSKI 

— Czerdów, pow. łęczycki. (Straszny czyn obłąkanej). 
Władysława Gożdzik lat 32, zamieszkała w kolonji Czer- 
dów, cierpiała od pewnego czasu na obłęd, W ostatnich 
dniach, wpadłszy w szał, utopiła w rzece swe 1-roczne dzie- 
cko. Po stwierdzeniu przez lekarza pow., że Goździkowa 
cierpi rzeczywiście na obłęd i jest za czyny swe nieodpowie- 
dzialna, została ona skierowana do zakładu umysłowo cho- 
rych w Tworkach. 

— Warszawa. (Skazanie hersztów cygańskich na karę 
śmierci). Do folwarku Gadomiec-Wyraki, należącym do p. 
Tomasza Borowego około 7-mej wieczorem w porze, kiedy 
miano zasiąść do stołu, wpadły do pokoju dwie wystraszore 
służące, a za niemi wtargnęło 3 osobników zbrojnych w ie- 
wolwery z okrzykami: „Ręce do góry | Gdy obecni zasto- 
sowali się do tego żądania herszt bandy zwrócił się do wła- 
ściciela: „Dawaj 16.000 zł”. Na to Borowy zaczął tłumna- 
czyć, że żadnej sumy nie posiada i na dowód oddał oprysz- 
kom portłel, Wtedy bandyta zwrócił się do jednego ze słu- 
żących z zapytaniem: gdzie są pieniądze? Służący odpowie- 
dział, że nie wie, wtedy huknął strzał i służący zalany krwią, 
padł na ziemię. Taki sam los spotkał drugiego służącego, 
który również nie umiał wskazać, gdzie są pieniąd 

Narazie bandytów nie udało się złapać. W rezultacie 
śledztwa ustalono, że są to cyganie kilkakrotnie karani za 
kredzież koni, 

Po paru tygodniach schwytano ich. Są to: Wilhelm 
Waćkowski i bracia Władysław i Edward Paćkowscy. 

Wszystkich trzech w obu instancjach skazano na karę 
śmierci przez powieszenie. 

— Sambor. (Walka policji z bandytam:), W okolicach 
Sambora zarządzono obławę celem zlikwidowania niebez- 
piecznej szajki bandytów, jaka od dłuższego czasu nękała 
okoliczną ludność, 

W odległości kilku kilometrów od miasta, doszło w le- 
sie do starcia z bandytami, których policji udało się otoczyć. 
Wywiązała się zażarta strzelanina, rezultatem której było 
pochwycenie trzech groźnych i niebezpiecznych opryszków 
Tarnawskiego, Sundy i Kokotyły. 

— Inowrocław. (Mysz powodem śmieruil. 
niu zboża w majątku Jankowo wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, którego powodem była mysz polna. Robotnik Ba- 
sikski, który wpuszczał snopki do młocarni, poczuł na ple- 
cach mysz. W obawie, by nie weszła mu ona za kołnierz, 
Basiński chciał ją strząsnąć i w tem momencie włożył przez 
nieostróżność nogę w otwór młocarni, Skutki wypadku by- 
ły fatalne, gdyż capy młocarni urwały mu nogę do samego 
biodra. W drodze do szpitala Basiński zmarł, wskutek u- 
pływu krwi. 

— Wołkowysk. (Niezwykła katastrofa), Na odcinku 
między Słoninem a Wołkowyskiem, wydarzyła się straszna 
i dość niezwykła katastrofa kolejowa, która pociągnęła za 
sobą 6 ofiar. 

Pociąg osobowy najechał na drezynę, na której jechało 
6-ciu robotników, zatrudnionych przy konserwacji toru. 
Zderzenie było tak silne, że drezyna została rozbita na dro- 
ne kawałki, a pięciu robotników, którzy dostali się pod koła 
pociągu, uległo zupełnemu zmiażdżeniu, szósty odniósł lak 
ciężkie rany, iż w parę godzin potem zmarł. 

Winę za wypadek ponoszą jego ofiary. 

Robotnicy bowiem wyjechali drezyną bez odpowiednich 
i wymaganych sygnałów. 

— Nowy Sącz. (8-letni bohater). Przed kilku dniami nad 
brzegiem rzeki Kamienicy bawiła się gromadka dzieci, mię- 
dzy niemi 3-letnia dziewczynka Eugenja Rogozińska. W 
pewnym momencie podeszła ona nad sam brzeg, poślizśnęła 
się, wpadła do wody, bardzo w tem miejscu głębokiej i po- 
częła tonąć. Na jej krzyk nadbiegł 8-letni Józef Kosecki i 
nie namyślając się wskoczył w nurty rzeki na ratunek. Po 
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W czwartek, dnia 27 bm. W 


Dusze dzieriote 
oskarbia WaS... 


Prawdziwa tragoedia życia ludz- 
kiego w 10-ciu dużych aktach. 


Udzial w tym wybitnym 
arcyfilmie biorą gwiazdy 
ekranów polskich i zagr. 
artyści polscy 
Zawiszaqka, Sym, Kaczanowski oraz 
zagraniczni Matalja Lisienkoi A.Steinrük 
Najpotężniejsze arcydzielo 
filmowe całego świata trak- 
tujące drażliwy ten temat 
z głęboką delikatnością i od- 
powiednią powagą. 


Zabijanie kiełkującego życia. Droga 
krzyżowa nienarodzonych. Paragr. 
218 prawa karnego. 


W czwartek, dnia 4 paździer- 
nika br. odbędzie się w Brodnicy 


iarmark 


ma bydło i komie 


MAGISTRAT 
(>) Jerzykiewicz burmistrz 


=NA=ICHN=I=HR==H 


i 
p 
U 
i 
E 
V 
i 
i 
U 
N 


plotki 
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BBEA 
X Szanownej Publiczności miasta Wą- 


rzeźna iokolicy podaję do wiadomości, 
iż otworzyłem przy ul. Kolejowej nr. 70. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 


i przyjmować się będzie wszelką w za- 


"FL 


W sprawie zajścia sobotniego spowodowa* 
nego przez p. Antoniego Leskiego oświadczam 
niniejszem, że wszelkie kroki contra mojej byłej 
żonie p. Pawlewiczowej, oraz wspomnianemu p. 
Leskiemu, jej kochankowi prowadzone były prze- 
»emnie osebiście, wszelkie inne zaś plotki, jakoby 
właściciel domu [takowe spowodował, polegają 
o tyle na prawdzie, o ile rzetelny 1 uczciwy 
człowiek jako gospodarz domu, podobne posię- 
powanie cudzej żony tolerować może, inne zaś 


i mściwym wymysłem p. Leskiego i jego ko- 
chanki., Dalsze rozsiewanie wszelkich plotek ści- 
gać będę sądownie. 


z kopalni lub składnicy franko piwnica, 


górnośląski koks z hut, 
węgiel kowalski, świerko- 
we i 
i drzewo rąbane poleca 


wielu trudach udało mu się wyciągnąć ż wody, dającą już 
słabe znaki życia Rogozińską. 

— Piotrków. (Krwawa tragedja miłosna). Wieś Gąski 
| pod Piotrkowem pozostaje pod wrażeniem tragedji na ile 

miłosnem, jaka rozegrała się między Stanisławem Miszkie- 
viczem, mieszkańcem tej wsi, a Natalją Biaiosińską, urodzi- 
wą dziewczyną. Białosińska traktowała ebojętnie zaloty 
M. i odpowiedziała odmownie na jego oświadczyny czem do- 
prowadzony do rozpaczy Miszkiewicz, przybył wczoraj wie- 
czór do chaty, gdzie Białosińska mieszkała z matką i oddał 
do dziewczyny kilka strzałów rewolwerowych. 
Przerażone kobiety podniosły alarm, wzywająct siąsia- 
na pomoc i uciekając w pole. 
Sprawca zamachu dał jeszcze kilka strzałów za ukocha- 
ną, poczem znikł w cieninościach. 

Pod wpływem rozpaczy i z obawy przed odpowiedzia|- 
nością za zamach, Miszkiewicz ścigany przez policję, u- 
ciekł do wsi Zawada, gdzie wystrzałem z rewolweru pozba- 
wił się życia. Białosińską w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala św. Trójcy w Piotrkowie. Zwłoki Miszkiewicza 
zabezpieczond do przybycia komisji sądowo-lekarskiej 

— Wilno. (Chrzest żydowskiej rodziny). W miejsco- 
wości Girkanie na pograniczu polsko- litewskiem, przeszedł 
na łono kościoła katolickiego żyd Abraham Jolfe wraz z 
żoną i 5-ciorgiem dzieci. Aktu chrztu w obecności licznych 
tłumów dokonał miejscowy probosżcz. 

— Łódź, (Krwawa walka cyganów). W Łodzi doszło Jo 
wego starcia pomiędzy dwoma obozami cygańskiemi, 
leczono na noże i kindżały. 9-ciu cyganów jest cięzko 
nych, 1 zabity. Dopiero silny oddział policji uspokoił 
walczących a komisarz rządu na mia$to Łódź zarządził wy- 
siedłenie obydwu obozów cygańskich. 

— Wąśrówiec. (Król polski w redakcj:). Do lokalu re- 
dakcji Gazety Wągrowieckiej zgłosił się niejaki Franciszek 
Gawłowicz, lat 57 i oznajmił uroczyście gronu redakcyjnemu, 
żę jest królem polskim. Gawłowicz urodził się w Pleszewie 
i w wieku młodzieńczym został oddany w naukę do miej- 
scowego szewca. Gawłowicz zapewniał personel redakcyj- 
ny, że nie jest chory, tylko ma słuch trochę przytępiony. 
Gawłowicz proklamował się królem w Waąśgrówcu, ułożyw= 
szy sobie prograntowe oświadczenie do władz. Oświadcze- 
nia tego jednak nie wysłał jeszcze, Gawłowicz gorąco prze- 
konywał zebranych w redakcji, że Polska potrzebuje ustroju 
monarchicznego, wypowiedział się przeciw parcelacji i sze- 
roko omawiał bezrobocie w kraju. Gdy jeden z pracowni- 
ków redakcyjnych poprosił Gawłowskiego o pozwolenie sf 


dów 


1 
ETY 


fo- 
tografowania go, zgodził się, lecz oparł się zdjeciu kapelusza, 
Gdyż, jak się wyraził, królowie nie zdejmują kapelusza. Ga- 
włowicz ma syna, również, jak i ojciec szewca, który ma być 
proklamowany przez ojca, następcą tronu. 


m m m Ř 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbrzeźno Stow. Kat. Młodz. Męskiej! Ciekawy 
wykład z pokozami z dziedziny lotniczo-gazowej. wy- 
głosi druch Niedzielski w czwartek 27 bm. o godz. 8-mej 
w Ognisku Zarząd 

— Wąbrzeźno Baczność sokoli w piątek dnia 280 
godz. 8-mej wieczorem odbędzie się na sali drucha Szy 
mańskiego hotel pod Orłem miesięczne zebranie przy- 
bycie wszystkich ezłonków bezwględnie koniecze. 

Czołem Prezes 

— Wąbrzeźne Baczność obóz wielkiej Polski! Zebra” 
nie miesięczne odbędzie się w piątek dnia 28. 1X. o godz 
8-mej wieczorem w lokalu p. Klimka, na które zaprasza 
członków i sympatyków. Zarząd. 

— Wąbrzeźno Bractwo Strzeleckie W niedziele dnia 
30. bm. od godziny 2-gej począwszy strzelanie o odzna- 
ki i ptactwo. O liczny udział prosi Zarzad 
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„kres wchodzącą pracę. 
Prosząc o poparcie mego przedsię- 
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Oświadczenie 


o wykrądzeniu mebli i tp. są czczym 


Wincenty Pawlewicz. 
ia górnośląski węgiel 


olszowe szczapy; 


po najtańszych cenach 


J. & E. EISENACK 


Wabrzeżźżno 


nagrodę 
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zpajear 


potrzebny od 1. X. br. 


się od zaraz 


próżnego 


pokoju 


mieszkania 
I lub 2 pokojo- 
wego z kuchnią 
Wiadom. w adm. 


Głosu Wąbrz. 
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Bielsk, poczta Kowalewo 
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Notowania Miyus Parowego w Wąbrzeźnie 
Kolejowa 56. 


w dniu 26. IX. 1928 r. za 100 kilo. 
Manna pszenna (kaszka) . . . . . . «. . . « « » zł 75,-- 
Mąka pszenna Nelson (grysikowa) . . . . « « « » 14,— 
Mąka pszenna Luksusowa . . . . . . « . « « : „ 71,— 
Mąka pszenna Extra . . *. . « « « « « « « » » » 67,— 
Mąka pszenna OOOO... .:: »« 1 *. «+ 2.» » „ 63,— 
Mekai DOZEDDA.ODO 1% szt WGA KC R14 „ 53,— 
Mąka pszenna Pastewna . . . . . . «. « : « « » 33,— 
Mąka żytnia I... . . . . ... PPS S „== 
Maka żyślnia Be *5101-6 -000bu00004) „0% „ DZE 
Ospa p3ZEDNA | „090 00 N aA WoW +1. 28— 
AO 4 WETER REANPACĄ PROST BIE LSI „ 28,— 


Notowania gieldy płedów roln. w Poznania 
Notowania oficjalne z dnia 24 .9. 1928. 
100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań 


yto 34,75—35,50 

szenica 39,50—41,50 
Jęczmień brow. 33,50—34,50 
Jęczmień zw. — 
Mąka żytnia 70%/, z work. stan. 49,25—00,00 
Mąka żytnia 050/, z work. stan. 51,25—00,00 
Mąka pszeńna 65%, z work. 61,00—65,00 
Otwies. 31,00—32:05 
Otręby żytnie 25,00—26,08 
Oręby pszenne 26,00—27,00 
Rzepak 70,00—75,00 


Tarqowica miejska Poznań 


Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 
z dnia 20.9. 1928 r. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi: 


Jałówki i krowy 
a) pełnomięś. wytucz. krowy najw. wartości 
TZEŻOCJ. +. 3 re 608 aaa 6 0576 obi 0 pał esc=(GQ 
b) pełnomięs. wytucz. krowy mniej dobre młode 
naj. wart. rzeźnej do lat 7 . . . . . . . . . 170—180 
c) starsze wytucz. jałówki i krowy . . . . . 150—160 
d) dobre krowy i jałówki ., . . . . . «1 « « = — 
f) miernie odżywione krowy i jałówki . . 130—136 
a) licho odżywione krowy i jałówki . . . . . 100—113 
Cielęta 
a) najprzedniejsze cielęta tuczne . . . . . . 190—200 
b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki. 186—190 
ə) mniej tuczene cielęta i dobre ssaki. . . . 174—180 
d) liche ssaki . . . . . . . nirp © BO .. „ 150—160 
Swini 
a) tuczne ponad 150 żywej wagi . .«.... —— — 
b) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi 210—218 
c) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej 
i PY A PAW An ZMP PREY PNÓRE 
d) pełnom. od 80—100 kg. ż. wagi . . . . . . 186—194 
e) mięs. świnie ponad 80 kg, . . . . «. « « « . - 
f) maciory i późne kastraty . .* ... . . . . 150—109 
Drukiem i nakładem „Głosu Wabrzeskiego" (B. Szczuka) 
Wąbrzeźno. — Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno. — Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
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Już i tak wszystkie z temi ostrzyżonemi głowami za- 
zdroszczą Femci tych warkoczy, gdy się dowiedzą że dla- 
tego poszła zamąż, to posinieją ze złości. Państwo Koszut- 
kowie zakręcii się tak rączo z tą sprawą, że wszystko 
szło najlepszym torem. Zawsze przyjeżdżała do nich na 
święta panna Eufemja tyiko na dwa dni. Obecnie posta- 
nowiono zjechać całym taborem do niej z Wicusiem i no- 
wym kandydatem do stanu małżeńskiego, z którym zapo- 
poznał się tymczasem listownie i osobiście pan Onufry. 

Panu Kacprowi Dzięcielewskiemu spodobała się panna 
Femcia z fotografji natychmiast, a nad włosami unosił się 
z zachwytem. 

Trzy dni pized świętami Bożego Narodzenia zjechano 
do Kokodynek, tak nazywało się miaste zko, gdzie rezydo- 
wała panna Femcia. ; . 

Młodzi dosyć się sobie podobali, więc pani Koszutko- 
wa była dobrej myśli bo kochała siostrę serdecznie i szcze- 
rze jej życzyła szczęścia małżeńskiego, a szczęścia praw- 
aziwego bez świętego stanu małżeńskiego przecież niema. 

Wszyscy mieli otrzymać wzajemnie od siebie podarki, 
a Wicuś, który pragnął mieć pistolet, otrzymał go naresz- 
cie. Ale — że nie mógł wytrzymać do wieczora, więe po- 
błażliwy ojciec dał mu już przedtem broń, zakazując jed- 
nak surowo strzelać do czegokolwiek. Pomimo to Wicuś 
próbował ustrzelić na podwórku kota panny Eufemji, ale 
chytre zwierzę zwietrzyło pismo nosem, bo się cały dzień 
nie pokazało. 

Po spożytej kołacji wigilijnej, życzono sobie „Dosiego 
Roku", każdy cieszył się swoim podarkiem. Panna Eufemja 
obdarowana została przez pana Kacpra butelką doskonałych 
perłum, sama zaś sprezentowała panu Kacprowi parę moc- 
nych wykwintnych szelek. Wszystko z naprężeniem ocze- 
kiwało oświadczyn kandydata, jednakże młodzi jakoś obo- 
jętnie się na to zachowywali. 

Panna Eułemja przeglądała czasopisma w jednym ką- 
cie, a zdenerwowany trochę pan Kacper, wykładał Wicu- 
siowi metodę strzelania z pistoletu. 

Pani Koszutkowa trąciła męża łokciem, — Zdaje się iż 
dzisiaj z tego nic nie będzie, ale jutro ich rozruszamy. 
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Pan Onurty skinął głową. Życzono sobie dobrej no” 
cy i wszyscy udali się na spoczynek. Pan Onufry spał w 
alkierzu z panem Kacprem a Wicuś dla którego tam miej- 
sca nie było, w saloniku na kanapie, dla pani Koszutkowej 
tamże wstawiono łóżko. Panua Euiemja, jako panna, w 
swoim panieńskim pokoiku. Mieszkanie panny Eufemii 
Pędralskiej, jako właścicielki domu, składało się z czterech 
pokoi i ubikacji dalszych dla służącej i t. d. 

Było już około dwunastej w nocy. Wszyscy posnęii 
spokojnie, tylko jeden Wicuś nie mógł zasnąć. Rozmyślał 
że jutro strzelać będzie do tarczy, tylko nie wiedział gdzie 
ją przybić, żeby nie obrazić cioci, która mu sprezentowała 
na gwiazdkę długie spodnie. Panna Euiemja lubiła obda- 
rowywać praktycznie. 

Gdy tak jeszcze rozmyślał nad tą kwestją, przypomnia- 
ło mu się, iż położył pistolet na gzymsie od pieca i to na- 
bity, bo nie mógł sobie przypomnieć czy wyjął kulkę. 
A nuż Kasia, służąca ruszy broń — a nuż piec się mocno 
rozpali. Nie musi wstać natychmiaśt i schować broń do 
szullady. Ale oto sęk, pani Koszutkowa miała zwyczaj 
gasić lampę na noc, w pokoju było ciemno zupełnie. Wi- 
cuś zlazł pocichu z kanapy, gdzie miał posłane, prześliznął 
się koło śpiącej mamy, otworzył drzwi i chciał iść do ku- 
chni po zapałki, bo w mieszkaniu panny Eułemji nie było 
światła elektrycznego, Gdy tak się skradał po ciemku, 
dostrzegł w szparze drzwi wiodących do pokoju cioci 
Femci światło. 

— Mam cię — pomyślał Wicuś — ciocia pali światło 
całą noc, bo się boi duchów, pewnie ma zapałki, a to jest 
znacznie bliżej niż do kuchni. Próbował drzwi otworzyć 
— były nie zamknięte. Uchylił je ostrożnie i zajrzał. Zaj- 
tzał i otworzył szeroko oczy z przerażenia. W pokoju 
cioci Femci panował półmrok, paliła się tylko mała lampecz- 
ka naftowa — ciocia Femcia spała kamiennym snem smacz- 
nie i rozkosznie, ale na krześle, o kilka kroków od łóżka, 
okręcone kilkakrotnie przez poręcz wisiało coś czarnego. 

„Wicuś wytrzeszczył oczy — wąż — przeszło mu przez 
myśl. Wicuś zdrętwiał, tak to wąż, Boa, albo nawet Grze- 
chotnik, czarny jak smoła, aoto zdawało mu się w półświe- 
tle lampki, iż podniósł właśnie łeb do góry i zamierzał żą- 
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dłem śmiertelnem ugodzić ciocię Femcię. Ciocię Femcie 
która mu podarowała na gwiazdkę długie spodnie. 

Wicuś zapiszczał ciężkim młodzieńczym głosem. Obró- 
cił się ze strachem, za nim stała matka, którą zbudził sze- 
lest w pokoju. — Co tam robisz smarkaczu? — spytała 
cicho pani Koszutkowa. — Mamusiu najdroższa chciałem 
zapałek z cioci pokoju. a tam u niej jest wąż, czarny jak 
smoła. Pani Koszutkowa spojrzała przez uchylone drzwi 
i nogi pod nią zdrętwiały, istotnie wąż, ogromny wąż — 
ale jak się on tam dostał, może siedział pod podłogą i wy- 
iazł aby uśmiercić swoją ofiarę, ani chwili niema do strace- 
nia. Pani Koszutkowa zapukała do pokoju panów i zbudzo- 
nych objaśniła o niebezpieczeństwie. Zapalono światło. — 
Co robić biadał rozespany pan Onufry. 

Zabiie go z pistoletu — rzekł Wicuś po cichu. Wszys- 
cy odetchnęli z ulgą. — Tylko szybko jak najprędzej dzia- 
łać, a nuż gad wykonał już swój zamiar okropny. Wicuś 
przyniósł sj iesznie pistolet, istotnie był nabity kulkami ma- 
łego kalibru. 

Ja go zabiję rzekł pan Onuiry z powagą. 

Pan pozwoli rzekł pan Kacper — służyłem w wojsku 
jako strzelec i wiem jak się z bronią obchodzić, tu chodzi 
o życie. Uchyłone drzwi do pokoju panny Femci. 

Gad, okręcony na krześle swojem ogromnem cielskiem 
przypatrywał się ciągle jeszcze śpiącej snem niewinności 
pannie Femci, 

Zwlekać nie można, bo może być zepóźno. Pan Kac 
per zmierzył. Huk donośny rozległ się w ciszy nocnej 
Gad przestrzelony na połowę spadł na ziemię. 

— Uratowana — szepnął tryumiująco pan Kacper. 

Na odgłos strzału zerwała się panna Femcia, ze snu, 
i wrzasła na całe gardło: rozbój, morderstwo, ogień, ratun- 
ku! Wyskoczyła w nocnej koszuli z łóżka, czepek spadł 
jej z głowy i o dziwo na tyle głowy sterczał mały tylko 
kosmyczek włosów, tyci jak mały palec, albojak mysi ogo- 
nek. Wszyscy z podziwem patrzyli. 

— Femciu — rzekła siostra — wąż chciał cię zagryźć, 
pan Kacper go zastrzelił. 

— Co? wąż, jaki wąż, gdzie ? 

— A tam leży pod krzesłem, spójrz. 
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Panna Femcia spojrzała. 

— Czyście powarjowali — wrzasła — to mój warkocz. 
— War-war-war wybiegło z trzech ust jednocześnie. 

Jedynie pan Kacper zdołał pomałej chwili dokończyć 
— kocz. Ale przytym wysiłku fizycznym widocznie za 
szeroko otworzył wargi bo źle wsadzona sztuczna szczęka 
z trzaskiem wypadła mu z półotwartvch ust i potoczyła 
się pod bose stopy panny Eufemji. 

Tego już było za wiele dla Wicusia, który zorjento- 
wawszy się w sytuacji dławił się śmiechem na widok cioci 
Femci bez warkocza. Siedział na podłodze w swojej koszu- 
linie i piszczał lub huczał na przemian to grubo to cienko... 

— Ciocia Femcia i'pan Kacper niech żyją — wył chło- 
pak z ogromnej uciechy. 

Panna Femcia i pan Kacper spojrzeli na siebie i wi- 
docznie uznali słuszność Śmiechu „Wicnusia — oboje wybu- 
chnęli szalonej wesołości śmiechem do czego przyłączy li się 
też Koszutkowie. 

Długo w noc słychać było jeszcze wybuchy Śmiechu. 

— A to się bawi ta stara wrona — mówił zazdrośnie 
szewc Puszczykoski do żony, mieszkający u panny Euiemji 
na strychu. Był jej winien pół roku za czynsz mieszkanio- 
wy i miał z nią częste utarczki. 

Na dole zaś mieszkał pan sędzia S,anad nim synowiec 
jego Otokar birbant trochę i bałamut. Na odgłos strzału 
podniós: się pan sędzia na łóżku w półśnie. 

— Sądzę rzekł do żony, że ten gałgan Otokar się za- 
strzelił, tale ponieważ małżonka śpiąc nic mu nie odpowie- 
działa więc się położył z rezygnacją i usnął ponownie. 

Pierwszy dzień świąteczny wszedł pod wesołym zna- 
kiem, wszystko wstało z pościeli rozbawione. Pan Kacper 


tylko szybko wymknął się z domu do dentysty celem po- 
prawienia obluźnionej szczczęki, a panna Eufemja do fryz- 


jera, któremu kazała natychmiast ostrzyc się na bardzo 
twarzową garsonkę, warkocz zostawiła ucieszonemu [ryzje- 
rowi jako pamiątkę gwiazdkową, z zastrzeżeniem iż docho- 
wa tajemnicy zawodu. 

Wracając natchnęli się oboje na siebie we drzwiach. 
Co śobie powiedzieli niewiadomo, ale zjawili się do obiadu 
pod rękę jako narzeczeni. Wieczorem odbyły się wesołe 


